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S t o k i  
pow. Chojna

Ż y c i o r y s

Urodziłem s ię  30 maja 1912roku we wsi Wołczków po w# 
Stanisławów /ZSRR/ w ro dz in ie  małorolnego chłopa#
O jciec -  Tomasz gospodarował na 3-hektarowym gospodarstwie, matka 
J u lia  była gospodynią domową# Moje rodzeństwo lic z y ło  trz y  osoby* 
b ra t Marcin z 1900 roku, s io s tra  Katarzyna z 1902r# i  b ra t Jacek z 190*5 
Jako najmłodszy z rodzeństwa odziedziczyłem gospodarstwo po o jcu 
a s ta ło  to  s ię  w następujących okolicznościach#

Po ukończeniu czwartej klasy szkoły podstawowej w Wołczkowie 
rodzice w ys ła li mnie to  I I  Gimnazjum w Stanisławowie -  by ł to  rok 
1923#
Koszt nauki pokrywali rodzice wraz z rodzeństwem dlatego, źe rodzeństwo 
m iało otrzymać w udzia le £z@ść mojego spadku gdy ukończę szkołę#
Stało s ię  jednak inacze j, ponieważ bracia 1 s io s try  d o sz li do wniosku, 
że n ie  opłaca s ię  im to# S iostra  wyszła za mąż, b ra t Marcin wyj achał 
•za C hlebem * do Kanądy, Jacek do Francji#

W ta k ie j s y tu a c ji rodzice b y li zmuszeni zabrać mnie z Gimnazjum do 
domu, ponieważ n ie  m ie li z czego pokrywać kosztów nauki#
W lutym  1924zte roku wracam do Wołczkowa gdzie kontynuuję w dalszym 
ciągu naukę w nowo-otwartej szkole 7 *  klasowej#
Po ukończeniu sztkowy w roku 1926 wstępuję do Stowarzyszenia 
Przysposobienia Wojskowego z ram ienia, którego 6 maja tegoż roku biorę 
udz ia ł w uroczystości wmurowania*kamienia węgielnego* pod don: Ludowy 
w Wołezkowle#
Moja wieś była ośrodkiem polskości na Kresach, tam też tw orzyły s ię  
różnego rodzaju ugrupowania po lityczne i  tam też zetknąłem się  po raz 
pierwszy z Ruchem Ludowym#

Działalność w S tronnictw ie Ludowym rozpoczęłam w roku 1928 pod 
okiem Józefa Gadzlńsklego -  jako chłopiec na posyłki#
Chodziłem po 15 km* 1 więcej do sąsiednich miejscowości w coltu 
dostarczenia in fo rm a c ji politycznych od przywódców Ludowych, którym i 
b y li*  Ignacy W ierzbiński -  w Wodnikach

Józef Szach w Celejowie
Szczucki w Medun*
Luźny w Krymldowie
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Po odbyciu takiego wstępnego stażu, w roku 1933 zastałem członkiem 
Stowarzyszenia Ludowgo w Wołczkowid* Prezesem Kpła był wówczas 
Józef Gudzióski /  zamordowany przez Niemców w 1941 roku/*
Podaną datę wstąpienia do Stronnictwa Ludowego mogą poświadczyć 
żyjące do dziś osoby ja k i Jan Obacz — Chwarstnica pow* G ryfino i  
Łukasz Czerniak Warnica pow* Chojna* oraz Tomasz Gadzióski b ra t w/w 
Józefa zam* w Gorzanowie pow* Bystrzyca Kłodzka*
W roku 1934 po raz pierwszy wystąpiłem p o lityczn ie  na święcie Ludowym 
w Mariampolu zabierając głos gsks obok Józefa Moskała — prezesa w 
Kałuszu, Józefa Gadzińskiego oraz Wierzbińskiego Ignacego prezesa 
powiatowego ZŁ w Stanisławowie*
W roku 1935 zostałem sekretarzem Koła SL w Wołcżkowle, w tym też roku 
w dniu 15 sie rpn ia  zostaje poświęcowny ufundowany przez społeczeństwo 
Wołczkowa , Miariampola i  innych wsi Sztaddar Stronnictwa Ludowego 
na powiat Stanisławów* Drzewce do w/w Sztandaru ufundowała Polska 
P artia  Socjalistyczna w Stanisławowie*
W rok później po przemówieniu na święcie Ludowym w Haliszu zostałem 
aresztowany przez "Granatową P o liję "*
Jesienią tego roku l po śm ierci ojca przyjmuję gospodarstwo*
W 1938 roku zawieram związek małżeński z Rozalią Cieślawską*
Od 18 roku życia byłem członkiem Ochotniczej Straży Pożarnej oraz 
członkiem Towarzystwa Szkoły Ludowej* Z ramienia tego Towarzstwa 
prowadziłem w Wołczkowie od roku 1930 aż do wybuchu I I  wojny światowej 
b ib lio te kę * D zięki te j pracy społecznej miałem styczność między 
innymi z ks* p łk* J* Panasiem, inż* K isielewskim , p ro f* Jasińskim, 
Łuczyńskim, Pirganekiem*
Wybuch I I  wojny światowej zastaje mnie w rodzinnej wsi*
Po zamordowaniu przez Niemców prezesa Koła SL Józefa Gadzińskiego ja  
jako sekretarz przyjmuję jego obowiązki*
W czerwcową noc 1941 roku zostaję powiadomiony przyz bratanka Mariana 
Konopki -  Józefa Konopkę , obecnie mieszkającego w Barach k/Chojny, Ge 
Mąyian Konopka p ros i o zmianę miejsca przechowywania Sztandaru 
Ludowego na powiat Stanisławów bowiem on musi uciekać przed niemcami* 
Tej nocy przyjmuję w/w Sztandar i  wraz z Księgozbiorem b ib lio te k i 
i  mundurem strażackim przechowuję go przez całą okupację*
/h is to r ia  Sztandaru znajduje się  w archiwum WK ZSL 4 Szczecin/

Na przełomie la t  1943-44 organizuję wspólnie z bratem Jackiem oddział 
Samoobrony wchodzącej w skład Batalionów Chłopskich w okręgu Stanisławo 
Wśród pierwszych zaprzysiężonych b y lic  Marian Szczygielski— zam obecnie
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w Dziećmarowi© pow. Głubczyce, Władysław Szczygie lski, Jan Gadziński. 
Miałem pseudonim "Tomek*1 i  uczestniczyłem przy przejmowaniu do 
o rgan izac ji dlaszych osób a między innymi obecnego sąsiada Wiktora# 
Sarnowskiego.
Organizacja posiadała duży skład b ron i, k tó rą  dostarczyły łą c z n ic z k i: 
S tefania Jarosiawska, Franciszka Zając, J u lia  Tomczak, Rozalia 
Kostańska.

Organizacja uchron iła  wieś przed napadami band UFA*
Z wyroku o rgan izac ji zg iną ł przywódca Racjonalistów Ukraińskich 
kpr. Jo Szkretke#
W sie rpn iu  1944 roku zostaję wcielony do I I  a rm ii Wojska Polskiego 
i  b iorę udzia ł w lik w id a c ji band UPA w re jo n ie  t*zeszowszczyzny.

Służbę wojskową kończy w stopniu kaprala w dniu 14.11.1945 rok.

Żona w tym czasie zostaje przewieziona transportem repatryjacyjnym  
do wsi S toki pow. Chojna. Po odnalezieniu żony wraz z 6 le tn im  synem 
Janem zamieszkuję w Stokach, gdzie pbejmuję 10 hektarowe gospodarstwo 
ro lne -  gdzie mieszkam do c h w ili obecnej.
W la tach 1947-49 pe łn ię  funkcję I-go  Przewodniczącego Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Chojnie.

Organizuję i  prowadzę kursy przysposobienia rolniczego oraz 
p isania i  czytania. W 1947 roku zostaję członkiem Gminnej S pó łdzie ln i 

z Er książeczki członkowskiej 56. Członkiem Spółdzie ln ia jestem 
do dnia dzisie jszego, pełniąc funkcję przewodniczącego Rady przez 
szereg kadencji.
% okresie tym zostaję prezesem Powiatowego Stronnictwa Ludowego -  
-  Lewica, zakładam Koło PSL w Stokach, Krzymowie i  Mętnie.
Po Kongresie zjednoczeniowym w roku 1>49 z ramienia PSL Lewica -  doko­
nałem aktu połączenia powiatowych o rgan izac ji PSL e Lewica i  SL, 
czego świadkiem b y li:  Stanisław C ię ż li, Kościołkowski, Żmijewski 
i  Lach.
Sztandar Stronnictwa Ludowego w Stanisławowi^, k tó ry  przywiozła żona 
na ziemie odzyskane towarzyszył mi w wyjaździe na Kongres w roku 1947 
Po Kongresie Zjednoczeniowym Sztandar przekazałem do Komitetu Wojew. 
gdzie przez szereg la t  był Sztandarem reprezentacyjnym.
W la tach 1949-53 ciążko chorowałem przez co zaniechałem pracę 
społeczną ja k  również prowadzone przezemnie gospodarstwo ro lne bardzo 
podupadło. W 1953 roku wstępuję do S półdzie ln i Produkcyjnej gdzie 
pełn ię funkcją księgowego. 1 okresie 30 ie tn ie j pracy i  dz ia ła lnośc i 
społecznej na ziemi szczecińskiej byłem przez k ilk a  kadencji członkiem 
Plenum KW i  KP ZSL.
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Radnym Wojewódzkim, powiatowym i  gromadzkim, członkiem Rady Nadzorczej 
G.S* PZGS, i  WZGS, członkiem zarządu Powiatowego i  Wojewódzkiego 
Związku OSP, prezesowałem w Kółku Rolniczym w Stokach przez la t  12, 
do c h w ili obecnej uczestniczę w pracach PK i  KW FJN •
Za działa lność partyjną i  społeczną zostałem odznaczony -  złotym i  
srebrnym Krzyżem ftwąw** Zasługi, odznaką 1000-lecia PRL i  Gryfem 
Pomorskim*
Posiadam szereg odznaczeń wojennych i  swiązkowych*
Prov.adzę przez 30 la t  jedno gospodarstwo, rok rocznie zwiększam 
wydajność, mechanizuję gospodarstwo, podnoszę ku ltu rę  ro ln ą ,wgospoda- 
rstwo zainwestowałem około 200 tys* zł* przeprowadziłem m eliorację 
łą k i,  założyłem sad o 100 drzewkach owocowych*
Wychowałem trzech ąynów, umożliwiając im zdobycie wykształcenia , 
któ rzy obecnie zajmują kierownicze stanowiska*
W c h w ili obecnej zostałem sam z małżonką na gospodarstwie, mimo 
posiadanego ciągnika rolniczego i  zestawu maszyn, zdrowie n ie  pozwala 
mi na dalsze prowadzenie gospodarstwa w ta k i sposób ja k  prowadziłem 
go przez la t  30*
Zamierzam dlatego też w najbliższym  czasie przekazaó gospodarstwo na 
skrb państwa*



W s p  o m u l e n i e

AHEBZSJż KOSfUteusOO -  książka* Z Kadodrzańsklej Ziemi. 
Wspomnienia Szczecinian -  Wydawnictwo Poznańskie 1974 z.

Urodziłem e lf  30 maja 1912 roku we wsi Wołczków w powiecie s ta n i­
sławowskim, w rodz in ie  małorolnego ebłoga. O jciec mój Tomasz go- 
spodarował na trzyhektarowym gospodarstwie, a matka J u lia  była 
gospodynią domową. Moi dziadkowie, M ikoła j i  Agnieszka, pocho­
d z i l i  z te j samej miejscowości i  ż y li z te j samej gospodarki. 
Miałem tró jk ę  rodzeństwa* brata Marcina /urodzonego w roku 1900/, 
s io s trę  Katarzynę /w 1902/ oraz brata  Jacka /w 1907/.
Mimo, że byłem najmłodszy z rodzeństwa, odziedziczyłem po ojcu 
gospodarkę. Początkowo co prawda, po ukończeniu w roku 1923 I f  
k lasy szkoły powszechnej w Wołczkowi©, rodzice p o s ła li mnie do 
gimnazjum do Stanisławowa. Koszty nauki pokrywało rodzeństwo 
i  rodzice /rodzeństwo dlatego, że m iało, gdy ukończę szkołę, 
otrzymać do podziału część mojego spadku/. S ta ło  s ię  jedne* ina­
cze j. S ios tra  wyszła za mąż, b ra t Marcin ożen ił s ię  i  wyjechał 
do Kanady, a Jacek wyemigrował *a Chlebem do F ra n c ji. W te j sy­
tu a c ji rodzice m usie li zabrać mnie z gimnazjum do domu. Pamię­
tam ja k  d z iś , je k  w lutym 1925 roku rodzice n ie  mogąe zapłacić 
czesnego /o p ła ta  za naukę, oprócz bursy/ z a b ie ra li mnie do demu. 
Płakałem wtedy ja k  dziecko. Wróciłem aa wieś, aby pomagać ojcu 
w gospodarstwie. W międzyczasie ukończyłem zorganizowaną ju ż  
siedmioklasową szkołę powszechną w Mar lamp o l u /dotąd były w na­
szym reg ion ie  ty lk o  szkoły czteroklasowe/.

w roku 1926 wstąpiłem jako jećan z najmłodszych do Stowarzy­
szenia Przysposobienia Wojskowego. Dużo wówczas czytałam, obry­
wając n ieraz za to  od o jca . Pamiętam, jak 6 maja 1926 rokit, w 
dniu przewrotu majowego, u nas w lo łcskow ie na uroczystości wmu­
rowania kamienia węgielnego pod Dom Ludowy, przemawiał profesor 
J a s lń ik i ze Stanisławowa, k tó ry  a .ia .pow iedzia ł*

nB *iś my tu ta j spokojnie świętujemy, a w Warszawie niepo­
trzebnie  le je  s ię  krew” , isówezae tych słów n ie  rozumiałem, ale 
dz iś  są one d la  mnie bardzo znamienne.

Moja wnioafca była prężnym ośrodkiem d z ia ła ln o śc i społeczno- 
p o lity c z n e j. tw orzyły s ię  tu  różnego rodzaju ugrupowania p o li­
tyczne, tu  zetknął®* s ię  po raz pierwssgr z ruchem ludowym. Mój 
udz ia ł w jego szeregach rozpoczął s ię  od pe łn ien ia  fu n k c ji chłop­
ca na p o sy łk i.
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Chodziłem po 15 kilom etrów, przenosząc różne inform acje od i  do 
przywódców, którym i tu  m .in . b y li:  W ierzbiński -  prezes S tronni­
ctwa Ludowego na powiat stanisławowski, Szach -  prezes w Daliko­
wie i  Szczucki -  w Meduize.

Po skończeniu tego wstępnego stażu organizacyjnego zostałem 
w 1333 roku członkiem Stronnictwa Ludowego. f  la tach  1334-1335 
byłem sekretarzem ko ła  SL w ło łcżkow le . V roku 1936 przemawia­
łem na powiatowych uroczystościach Święta Ludowego w Haliczu. 
Bezpośrednio po tym zostałem w Mariaopolu aresztowany przez po­
l ic ję .

W okresie tym prowadziłem także b ib lio te kę  w Wołczkowie, 
założoną przez Towarzystwo Szkoły Ludowej w Stanisławowie.

Pamiętny wrzesień 1339 roku zasta ł mnie w rodzinnej w si. Tu 
także spędziłem całą okupację h itlerow ską, przechowując w swym 
domu sztandar Stronnictwa Ludowego. Narażałem przez to  życie 
własne i  rodziny. W dniu 24 marca 1344 roku wieś nasza została 
spalona przez bandę BPA. Po tym fakcie  zorganizowałiśay samo­
obronę.

L ip iec  1344 zapoczątkował nowy rozdz ia ł w h is to r i i mojego 
życia . Opuściłem wtedy rodzinną wieś, zostawiłem żonę i  sześcio­
le tn iego  synka Jana /rodzice  moi ju ż  n ie  ż y l i / ,  zostałem bowiem 
wcielony do I I  Arm ii ło ja k a  Polskiego.

We wrześniu 1344 reku, stanąwezy uprzednio przed komisją 
wojskową w Jarosław iu, otrzymałem p rzydzia ł do 8 Pułku Szkolne­
go. Zostałem awansowany do stopnia kaprala. Wkrótce ba ta lion  
nasz wyruszył w oko lice  Lubaczowa i  Cieszanowa do w a lk i z ban­
dami BPA. B odraz ten przyjąłem z zadowoleniem. C ierp len ia* ja ­
k ie  zadawały ludności cyw ilne j barbarzyńskie bandy, poznałem 
bowiem na własnej skórze jeszcze w rodzinnym Wołczkowie. Zdawa­
łem sobie też sprawę, że tamtejsza bezbronna ludność potrzebu­
je  naszej pomocy, tak jak i  moja rodzina. Pod koniec maja 1345 
roku zostałem skierowany do Rzeszowa, a następnie po przegrupo­
waniu -  do Ostródy i  w końcu do Olsztyna.

Po zmobilizowaniu mnie do wojska w lip e u  1344 roku żona mo­
ja  R ozalia została wraz z synem Janem w rodzinnej wiosce.
V czerwcu 1345 roku opuściła ona fołezków 1 w repatriacyjnym  
transporcie  udała s ię  na Ziemie Odzyskane. Dowiedziałem s ię  o 
tym od szwagra F ilip a  Cieciowak lego, k tó ry  również by ł w tym 
czasie żołnierzem Ludowego ło ja k a  Polskiego. L is ty  od żony wte­
dy do mnie jeszcze n ie  d oc ie ra ły . O statnią wiadomość o transpor­
c ie , z którym wyjechała, otrzymałem z Katowic.
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Wkrótce też otizymowszy k ilk a  dni urlopu wyruszyłem w tamtym 
kierunku* v» Katowicach dowiedziałem s ię , że miejscowość, do k tó ­
re j skierowano mieszkańców mojej w ioski nazywa się  Chojna* Żona 
przybyła do Chojny dnia 11 s ie rpn ia  1945 reku i  została osiedlo­
na we wsi S to k i jako rodzina osadnika wojskowego* Różnymi środ­
kami lokom ocji 9 września 1945 toku dotarłem do Kostrzyna* 
Pociągi na tra s ie  Kostzayn-Szczcscin jeszcze n ie kursowały, zdeey< 
dawałem s ię  więc dalszą drogę pokonać pieszo* K ieru jąc się we­
dług mapy doszedłem do Mieszkowic, a potem do Chojny* Miasto to , 
zburzone w 80 %t pow itało mnie ponuro i  chłodno* « mieście pano­
wały egipskie ciemności, a jedyną władzą bezpieczeństwa b y ł po­
sterunek MO, gdzie też otrzymałem skromne lokum do przespania 
s ię . Zgroza ogarnęła ranie, gdy następnego dnia wyszedłszy z po­
sterunku ujrzałam  pożogę i  zg liszcza, gruzy i  ani żywej duszy* 
Nie załamało mnie to  jednak, wierzyłem, że wkrótce i  tu ta j zapa­
nuje ład i  porządek* Z posterunku MO udałem s ię  do Kom isji Osad­
nictwa Wojskowego* Komendant u d z ie lił mi in fo rm a c ji i  wskazał, 
gdzie dokładnie znajduje s ię  moja rodzina. Puszyłem wśród gru­
zów do wsi S toki*

Przechodząc przez całą prawie Chojnę nie spotkałem ani jed­
nego człowieka* Dopiero na u lic y  S zczecińskiej, c z y li ju ż  za 
miastem, zoboezyłem dwóch mężczyzn, jak s ię  później okazało 
Dziubanowskiego i  Borkiewicza /m ieszkają tu  i  d z is ia j/ ,  k tó rzy 
wskazali mi dokładną drogę do Stoków. W czasie dwugodzinnego 
marszu rozglądałem s ię  po p ob lisk ich  polach, interesowały mnie 
one bowiem, jako ro ln ik a , szczególnie* Patrząc na otaczający 
mnie kra jobraz porównywałem go w myślach z krajobrazem z moich 
stron rodzinnych* I  przyznam szczerze, że czułem tęsknotę do 
ziem i, na k tó re j wyrosłem* Jakże inna była tu te jsza  okolica !
I le  dz iś , po la ta ch , muszę s tw ie rdz ić , że ziemię tę  z czasem 
również bardzo pokochałem i  przywiązałem s ię  do n ie j*  Włożona 
prac a, tru d  i  jego efekty spraw iły, że pokochałem Ją i  uznałem 
za swoją.

Pragnę nadmienić, że ca ły  transport osadników przybyłych do 
wsi S tok i pochodził z Wołczkowa* Pakt ten m ia ł duże znaczenie -  
u ła tw ia ło  to  bowiem organizację życia w naszej w si. Rodzin osad­
niczych było 19, oprócz tego zatrzymały s ię  dwie rodziny po lskie  
powracające z robót z Niemiec i  jedna, k tó rą  n ie  wian jak okreś­
l i ć  -  by ł to  ja k iś  mężczyzna mieszkający z trzema Blaskami* Tm  
o s ta tn i s ia ł najw ięcej fermentu i  niezadowolenia wśród rodzin
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osadniczych# tworzonych przez kobiety# starców i  d z ie c i -  syno­
wie i  mężowie b y li bowiea jeszcze w wojsku*

Ja byłem pierwszym żołnierzem# k tó ry  d o ta rł do rodziny* 
Pierwsze spotkanie ze znajomymi z bołczkowa nie było d la  mnie 
zbyt przyjemne* Ludzie o to c z y li mnie kołem i  z płaczem p y ta li*

"Po co nas tu ta j#  tak daleko zaw ieźli ?« Kiedy wrócimy do 
Wołczkowa ?• Gnieździmy s ię  tu ta j po trz y  rodziny w jednym domu!" 
Tyjąc z asem samozwańczy so łtys  zajmował trz y  gospodarstwa jako re­
zerwę d la  swojej rodziny*

Paktem było# że żona z synkiem, swoimi rodzicam i i  dwiema 
siostram i wspólnie jeszcze z dwiema rodzinami mieszkała w jednym 
cztero izbowym budynku* Podobnych przypadków było w ięcej* Ludzie 
ż a l i l i  s ię  na stosunek leśniczego i  so łtysa do osadniczych ro ­
dzin*

W te j s y tu a c ji bezpośrednio po przyjeźdzle poszedłem do tych  
dwóch osobników 1 rozmówiłem s ię  z nim i w dość kategorycznej 
form ie* Jak s ię  okazało -  skutecznie, następnego bowiem dnia 
wszystkie wolne gospodarstwa zostały za ję te  przez rodziny osad­
nicze* Jedno z n ich -  obecnie figu ru jące  pod numerem pierwszym 
-  zajęłam ja  z rodziną* Pozostały mi jeszcze czte ry dn i urlopu# 
k tó re  po uprzednim skontaktowaniu s ię  z porucznikiem Pileem -  
dowódcą K om isji Osadnictwa Wojskowego w Chojnie# wykorzystałem 
na zaopatrzenie rodzin osadniczych w bydło* B ozdzie liliśm y mię­
dzy nich 4 konie 1 3 krowy* Zorganizowałem też pierwsze wybory 
so łtyea /dotychczasowy samozwańczy so łtys  opuścił wieś zaraz po 
moim przyjaździe /* Nowo wybrany so łtys  Franciszek Mościcki p e ł­
n i ł  tę  funkcję przez dziesięć la t*

Ody przejechałem do Stoków po całkowitym zdemobilizowaniu# 
stwierdziłem# że ludz ie  ju ż  s ię  zagospodarowywali# zostałem za­
siane pierwsze zagony pola* Zabrałem s ię  z całym zapałem do po­
rządkowania i  organizowania gospodarki* Zaczęliśmy myśleć o po­
dz ia le  pola# k tó ry  przeprowadziliśmy wioaną 1946 roku* Każdy z 
gospodarzy otrzymał po 10 hektarów# ale n ie mieliśmy co wsiać 
w tę  ziemię* Pierwsze zboże siewne otrzymaliśmy z Dębna Lubus­
kiego*

Rok 1946 b y ł rokiem intensywnego zagospodarowywania s ię* Ko­
rzysta jąc z istn ie jącego n ie opodal gospodarstwa rolnego, k tó re  
zarządzane było jeszcze przez władze radzieckie# a posiadało ju ż  
podłączoną energię elektryczną# zaczęliśmy różnymi sposobami 
organizować własne maszyny rolnicze# s i ln ik i elektryczne# p iły
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tarczowe itp .  /w c h w ili obecnej na 23 rolników posiadamy 7 m ło- 
eazń, a każdy gospodarz dysponuje p iłą  tarczową* śrutownikiem, 
sieczkarnią i t p . / .  Tego też roku zoo: gani z ow a l i  śay we wsi pierw­
sze plucówki życia ku ltu ra lnego. Wystawiliśmy we własnym zakre­
s ie  bztukę te a tra ln ą , w tra kc ie  k tó re j deklamowano również 
w iersz, napisany przeze mnie,

Z przedstawieniem tym występowaliśmy w innych wioskach, m .in, 
w Mętnie i  Godkowie. W tym okresie byłem także organizatorem i  
wykładowcą na ku rs ie  d la  analfabetów /nauczyłem czytać 1 pisać 
dziesięć osób/ i  na kurs ie  przysposobienia ro ln iczego.

W reku 1947 zorganizowaliśmy pierwsze gromadźcie dożynki, 
na których przypadło mi prowadzić korowód, a także przemawiać.
W dwa la ta  późn ie j, także z mojej in ic ja tyw y , remontowaliśmy i  
otworzyliśmy ś w ie tlic ę . Satomiafit w roku 1955 zaczęliśmy odna­
wiać budynek naszej eźcoły podstawowej. Zrealizowaliśmy to  samo­
d z ie ln ie , bez pomocy władz.

Na początku 1947 roku /dokładnej daty n ie  pamiętam/ byłem, 
jako osadnik wojskowy, delegatem gminy na spotkanie z marszał­
kiem Bolą-Żymierskim w G ry fin ie , gdzie miałem zaszczyt osobiś­
c ie  przedstawić marszałkowi sprawy dotyczące s y tu a c ji osadników 
wojskowych,

Z mojej in ic ja tyw y  -  jako przewodniczącego GRN -  powstał w 
Chojnie punkt skupu żywca, po uprzednim omówieniu sprawy z Zarzą­
dem Wojewódzkim Bzeźni. Tego też roku zostałem członkiem Gminnej 
S pó łdz ie ln i ^Samopomoc Chłopska**. Często woziłem pierwsze towary 
furmanką z Chojny do Steków. Osobiście zwerbowałem także do GS 
około 60 nowych członków.

Trudno mi je e t obecnie dokładnie odtworzyć i  chronologicznie 
uszeregować wydarzenia z poszczególnych la t ,  dlatego też posta­
ram s ię  zaprezentować tu  moją działalność społeczną w poszczegól­
nych dziedzinach.

Prze* w ie le  la t  na różny eh zebraniach postulowałem budowę 
magazynu zbożowego i  inkubatora w Chojnie, co po p ię tnastu  la ­
tach wreszcie s ię  z iś c iło . Oprócz uczestnictwa w radzie nadzor­
czej GS, byłem w la tach  1952-1960 w radzie nadzorczej PZGS, a 
przez dwie kadencje również w radzie WZGS, Za pracę społeczną 
w Gminnych Spółdzielniach zostałem dnia 4 lip c a  1959 roku odzna­
czony Z łotą Odznaką Zasłużonego Działacza Euchu Spółdzielczego.

Członkiem Ochotniczej Straży Pożarnej zostałem jeszcze w 
Wołczkowie, w roku 1930. N Stokach OSP powstała stosunkowo późno,
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bowiem dopiero w roku 1956. Od tego też roku do c h w ili obecnej 
jestem je j prezesem. W okresie trzynastu la t  wybudowałlimy we 
wsi basen przeciwpożarowy i  suszarnię węży strażackich, zniwe­
lowaliśmy też i  ogrodziliśm y plac s trażacki. Obecnym moim prag­
nieniem je e t zbudowanie we wsi nowej remisy s tra ża ck ie j, o co 
walczę na zebraniach ju ż  od dwóch la t .  *  uznaniu mych zasług 
d la  pożarnictwa zostałem odznaczony Srebrnym Medalem Zasługi 
d la  Pożarnictwa oraz odznaką 35-lec ia  pracy w te j o rgan izacji* 

b ic ie  czasu i  pracy poświęcałem także dziedzin ie  n a jb liż e j 
związanej z moim zawodem -  d z ia ła ln o śc i w Kółku Bolniczym. Od 
roku 1957 do 1968 pełniłem  fu rko ję  jego prezesa. *  okresie tym 
dzierżaw iliśm y a le ję  czereśniową -  za eo kupiliśm y d la  wsi apa­
ra t do zwalczania chwastów oraz narzędzia do kuźn i. Wtedy też , 
z in ic ja tyw y naszego ko ła , zmeliorowane zosta ły łą k i*

Najwięcej jednak ene rg ii i  czasu absorbowała mi praca w ra ­
dach narodowych. Pierwszy raz funkcję radnego pełniłem  w kaden­
c j i  1946-1949. W okresie tym, m .in . i  z mojej in ic ja tyw y* zało­
żono w Chojnie bark spółdzie lczy oraz aptekę.

Jednie że n ie  mogłem wówczas zbyt w ie le  zdziałaó -  na ca łe 
cztery ła ta  zachorowałem. C ierpiałem  na isch ias . W Okresie tym 
większość dochodów z gospodarki trzeba było przeznaczyć na le ­
czenie -  gospodarka podupadła. Mimo ciężkich  warunków m ateria l­
nych, wysłałem swego najstarszego syna, Janka, do technikum F i­
nansowego w Szczecinie. Było to  pierwsze dziecko ze Steków, k tó ­
re po ukończeniu V II klasy kontynuowało naukę. Byłem wówczas w 
tak c ię ż k ie j s y tu a c ji, że n ie  mogłem mu kupić chociażby małej 
w a liz k i. Chłopek żegnał wieś ze skromnym bagażem, spakowanym w 
worek zbożowy. Nie przeszkodziło mu to  jednak w pomyślnym ukoń­
czeniu szko ły, b okresie tym poważnie zachorował mój trz e c i syn, 
Kazim ierz. Wszystkie te okoliczności spraw iły, że musiałem chwi­
lowo zrezygnować ze wszystkich prac społecznych.

Sytuacja ta  zaczęła s ię  zmieniać ju ż  w la tach  1953-1956. By­
łem wtedy członkiem sp ó łd z ie ln i prodifccyjnej, w k tó re j pełniłesn 
fu rkę ję  księgowego. 1 la tach  1954-1958 byłem radnym gromada*im 
w Mętnie, b roku 1957 zostałem wybrany do Powiatowej Bady Naro­
dowej. b okresie tym mieszkańcy okolicznych w si u d z ie l i l i  w czy- 
nach społecznych pomocy w budowie d rog i Krzymów—S to k i, b czasie 
swojej d z ia ła ln ośc i w Badach Narodowych /Powiatowej i  Wojewódz­
k ie j/  zabierałem nie jednokrotnie g łos, poruszając zagadnienia  
in teresujące mnie jako ro ln ik a  i  jako mieszkańca powiatu chojeń- 
skiego.
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Postulowałam m .in. * usprawnienie obsługi le k a rs k ie j na te ren ie  
powiatu, ubezpieczenie indywidualnych ro ln ików , zwiększenie 
usług związanych bezpośrednio z produkcją ro ln ą , zwiększenie aa^ 
kładów na potrzeby komunalne na w si i  uruchomienie l i n i i  autobu- 
eowej przez wieś S to k i.

Będąc radnym WEB pracowałem w Jej Kom isji H alne j, kierowanej 
wówczas przez profesora Honczarenfeę. Wysuwałem szereg wniosków 
związanych bezpośrednio z rolnictwem , k tó re  w większości były 
przez Komisje przyjmowane.

Jak wspomniałem na wstępie, w roku 1933 rozpocząłem ju ż  dzia­
ła lność w zuchu ludowym. Po wyzwoleniu wstąpiłem do PSL -  n ie  
dlatego jednak, że była  to  p a rtia  M ikołajczyka /przyzna je , że 
n ie  bardzo byłem wówczas zorientowany w rozgrywkach po litycznych / 
ale po prostu dlatego, że była to  p a rtia  chłopaka. Przed wojną 
jako przedstaw icie l radykalnego ruchu ludowego byłem s ta le  w opo- 
z a c ji wobec panujących stosunków, walczyłem o polepszenie d o li 
chłopa, gdyż n ie  mogłem s i§  pogodzić z warunkami życia ludności 
w ie js k ie j, ja k ie  wówczas is tn ia ły . Po wojnie zrozumiałam, że 
chłop pracujący je s t współgospodarzem k ra ju . Z tym też prze­
świadczeniem występowałam na zebraniach i  przy każdej ck a z jl 
podkreślałem popraw? bytu ohłopa, jaka nastąp iła  w Polsce Ludo­
wej.

Po Kongresie Zjednoczeniowym ruchu ludowego w 1949 roku na­
leżałem do te j grupy BSL-owców, k tó rzy  podp isa li akt połączenia 
s ie  z SL. Obecnie jestem najstarszym członkiem ZSL na te ren ie  I  
powiatu. V toku swej dw udziestokilku le tn ie j d z ia ła lnośc i w ZSL 
byłem -  i  jestem nadal -  członkiem plenum Komitetu Powiatowego 
i  Wojewódzkiego. 1 roku 1964 wybrano mnie na delegata na I?  Kon­
gres ZSL w Warszawie.

Za prace społeczną i  dobre w yn iki w prowadzeniu gospodarki 
zostałem odznaczony* Złotym i  Srebrnym Krzyżami Zasługi, Srebr­
nym Gryfem Pomorskim, Odznaką 1000-1ecia Państwa Polskiego oraz 
dyplomami* uznania za d ługo le tn ią  działa lność w ZSL, z o ka z ji 
15 rocznicy wyzwolenia Ziemi P iastow skie j, za dobre i  wzorowe 
gospodarowanie na ziem i chojeńskiej oraz wysokie osiągnięcia w 
produkcji zwierzęcej i  ro ś lin n e j; otrzymałem także w roku 1958 
dyplom uznania za wzorową pielęgnacje burska cukrowego z wyróż­
nieniem I I  stopnia, a w roku 1956 -  dyplom przodownika c z y te ln i­
ctwa na w si.

4 oto jak układały s ie  w tym czasie moje sprawy rodzinne.
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Ja »m  -  o czym tu  ju ż  wspomniałem -  edukację swoją zakończyłem 
na szkole siedmioklasowej $ poznałem przy tym gorycz i  ża l dziec­
ka, pozbawionego możliwości dalszej nauki. Dlatego też zawsze 
pragnąłem, by moje d z iec i m iały lepszą pod tym względem sytua­
c ję , Celem mojego życia było więc stworzenie im t  dc ic h  możliwo­
ś c i nauki, na ja k ie  wskazywały ich  zdolności i  zamiłowania, 
Wydaje mi s ię , że ce l ten udało mi s ię  osiągnąć. Najstarszy syn 
Jan ukończył w roku 1956 Technikum Finansowe w Szczecinie. Od 
czternastu la t  pracuje w p ion ie  CBS, pełniąc ostatn io  fuakeję 
kierownika Bejonu w Wydziale lu s tra c ji CBS w Szczecinie, Za swą 
pracę społeczną i  zawodową odznaczony już  zosta ł Brązowym Krzy­
żem Zasługi oraz Odznaką Zasłużonego Działacza Buchu S półdzie l­
czego, W roku 1964 ożen ił s ię  i  obecnie mieszka w G ryfin ie . 
Średni syn, Józef, ukończył w roku 1965 Technik urn Samochodowe 
w Szczecinie, obecnie je s t studentem 17 roku Wydziału Inżyn ie - 
ryjno-Skonomieznego P o lite ch n ik i Szczecińskiej, Udziale s ię  tak­
że społecznie, od czterech la t  je s t sta rostą  roku, pracuje w eek 
c j i  reg ionalne j BO ZSP, wybrano go też przewodniczącym Studen­
ckiego Koła Regionalnego "Chojnian". T rzeci syn, Kazim ierz, k tó ­
rego zamierzam uczynić swym spadkobiercą, ukończył Technikum 
Bolnicze w Mieszkowicach, a obecnie odbywa zasadniczą służbę 
wojskową.

Gospodarując od trzydz ies tu  prawie la t  na Ziemi Szczeciń­
sk ie j s ta le  starałem się  usprawniać system swojej pracy i  -  
choć n ie  zawsze plany moje mogłem zrealizować, często ze wzglę­
dów ode mnie niezależnych /np . choroby, nauka d z ie c i/ -  mogę 
dziś z satysfakcją s tw ie rdz ić , że w ie le swoich planów gospodar­
czych zrealizowałem. Bez patosu mogę powiedzieć, że planów tych 
z pewnością n ie  zrealizowałbym w innym n iż  nasz obecny systemie 
politycznym , np, w warunkach panujących w Polsce prsedwr ze dnio­
wej, Jako ro ln ik  zawsze marzyłem o posiadaniu kompletu narzędzi 
ro ln iczych  -  i  obecnie mam ich ca ły zestaw. Dbając o lepsze wa­
runk i swej pracy, przeprowadziłem remont kap ita lny mies Skania, 
obory i  stodoły. Moje obejście gospodarskie je s t obecnie jednym 
z na jładn ie jszych we w si. Współpraca z wieloma ro ln ikam i w pra­
cy społecznej oraz le k tu ra  fachowej lite ra tu ry  spowodowały, że 
zawsze starałem s ię  stosować nowoczesną produkcję ro lną , m .ln* 
poprzez racjonalne nawożenie i  odchwaezczanie gleby, m eliorację 
łą k , stosowanie nowych upraw, W roku 1958 założyłem sad lic z ą ­
cy 100 drzewek, a w roku 1967 p lantację  porzeczek. Chciałbym
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tu  podkreślić , że o i le  w la tach  poprzednich inwestując w gospo­
darstwo myślałem o usprawnieniu swojej własnej pracy, to  obec- 
n ie  mam sta le  na uwadze najmłodszego syna, k tó ry  -  mam nadziej#
•  będzie kontynuował moje dzie ło*

Kończąc te  wspomnienia, n ie  sposób je s t pominąć milczeniem 
szczególnie ulubionych przeze mnie form wypoczynku i  ro z ry tfti. 
Syły one różne w różnych okresach mego życia. Po w ojn ie, już  
we w si S to k i, jako je d n i z pierwszych organizowaliśmy przedsta­
w ienia te a tru  amatorskiego oraz zawody w p iłk ę  siatkową -  była 
to  moja ulubiona gra w n iedzie lne popołudnia. Ale pasją mojego 
Życia były i  są nadal k s ią ż k i. Czytałem je  w młodości, w wieku 
szkolnym, średnim, a obecnie są one niemal jedyną moją rozrywką*
W lekturze  znajduję pełny wypoczynek, zadowolenie, a przy tym 
nowe wiadomości. Za czyte ln ictw o zostałem w reku 1956 wyróżnio­
ny odznaką i  dyplomem "Przodownika czyte ln ictw a na w s i*. W wol­
nych zimowych wieczorach próbuję także trochę pisaó, szczegól­
n ie  w iersze. Są to  proste chłopskie s tro fy , k tó re  twórz# ty lk o  
d la  własnej przyjemności. Jednym z bodźców do p isan ia  je s t mój 
patriotyzm  loka lny , pod wpływem którego napisałem także w iersz 

' o Ziemi C hojensklej.
Dziś po la tach  -  może to  je s t ty lk o  moje samozadowolenie -  

sEydaj e mi s ię , że ziarno rzucone przeze mnie dało dobre plony. I  
Widzę bowiem, że synowie zarówno we współżyciu rodzinnym, jak 
i  na swoich stanowiskach pracy s ta ra ją  s ię  zawsze wywiązywać 
dobrze ze swoich obowiązków, i  jakkolw iek trudno mi je s t oce­
niać efekty ich  pracy zawodowej, to  mogę s tw ie rdz ić , że we współ 
życiu rodzinnym są tacy, na ja k ic h  starałem s ię  ich  wychować.
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Wspomnienia z Wołczkowa

Posłuchajcie dobrze Ludzie 
Jak za Bugiem my c ie rp ie li 
I le  razy kto  się budzi 
To pamięta smutne chwile

Z nie ty lk o  ja k  s ię  budzi 
A le także co wieczora 
Kiedy słońce już  zachodzi 
Każdy patrzy dookoła 

A ju ż  kiedy noc zapadnie 
Widać łuny w b lis k ic h  wioskach 
To Polacy ju ż  gromadnie 
S to ją  wszyscy na swych mostkach

Potok p łyną ł naszą wioską 
Który gdyby umiał gadać 
To powiedziałby wam wszystko 
I le  każdy musiał płakać 

X z b liż a ją  s ię  płomienie 
Coraz b liż e j naszej w ioski 
I  słyszymy że mordercy 
Chcą wyniszczyć naród p o lsk i

Śnieg posypał ziemię w nocy 
Ludzie w schrony uciekają 
Każdy woła kara Boska 
I  s ię  modlić zaczynają 

Kto p o tra fi to  opisać 
H e łe z  tam popłynęło 
W naszej wiosce i  p a ra fii 
I le  osób poginęło

W nieśli trupów w jedno miejsce 
Jeden grób im wykopali 
P o łoży li krzyż brzozowy 
Aby razem spoczywali 

Bracia v s io s try  odjecha li 
I  chyba ju ż  tam n ie  wrócą 
N ik t nie stanie na m ogile 
Chyba ptaszki im zanucą*


